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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kdp., miesięcznie kop. 50

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60. Zmiana adresu 20 ker.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedne- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.
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Udział a ofiara.
Dokończenie.

Wspaniale zapoczątkowaliśmy sprawę 
szkolną, doprawdy, bo , patrzyła na to Oj­
czyzna*. Dziś? Nie płacimy— nawet za­
możniejsi — wpisów i pozwalamy marnieć, 
żyć żebraniną szkole polskiej, czym demo­
ralizujemy młodzież.

Wiece szkolne rozsadzały mury, a dziś 
na sesję pedagogiczną przy udziale rodzi­
ców zjawia się „ parę matek i ani jeden ojciec *.

Poszło to stąd, bo:
—  Przyjdę na posiedzedie, jeżeli mi coś 

nie przeszkodzi —  i zawsze „coś* prze­
szkadza.

—  Proszę nie liczyć na mnie, bo jak 
obecnie, to „mam cały czas zajęty*. A w 
ten „cały* czas wchodzi i 2 godziny knajp­
ki, cukierni, i „Kurjer Warszawski* od de­
ski do deski, i zresztą masę niczego.

—  Nie chodzę więcej na „te ich* sesje, bo..
Rezultat jak wyżej.
Ukochane idee, wspólne cele (wszystko 

to teraz nie „nasze*, lecz „ich“) poszły do 
lamusa, a koturny i społeczne szatki, jako 
wypożyczone tylko, a nie spłacone ofiarą 
z siebie, zwróciliśmy do... magazynu.

I znów dobrze nam w starym szlafroku 
i przydeptanych pantoflach.

A czasem zdaje się nam, żeśmy rzeczy­
wiście i to pięknie odegrali rolę pierwszo­
rzędną. Przypominamy sobie przecież na­
sze publiczne występy, przemówienia, okla­
ski, ba! recenzje w pismach (chowamy je 
starannie).. A naprawdę braliśmy udział 
w próbie kestjumowej, jedni odtwarzając

rolę „jednego z ludu“,, a inni „wodzów 
przyszłości*.

I sądziliśmy, że puścić w ruch społeczną 
instytucję to coś jak samochód, jak zegar 
ścienny. Pamiętajmy, że w samochód i ze­
gar włożył ogrom biegłej, skrzętnej pracy 
mechanik, robotnik. Kocioł i sprężynę mon­
towali, och! z jakim wysiłkiem umysłu i rąk 
mocarze, bo twórcy.

—  Nie mogę być jutro na wyborach, 
bo mam na pojutrze pilną terminową ro ­
botę,— a terminowa sprawa to 5 lub wię­
cej rubli zarobku.

— Dobrze, zajdę, ale jeśli skończę do 
tej godziny przyjmować chorych,— a więc 
3 rublówki.

A na to wszystko i inne słyszę już ta ­
ki zarzut:

A taki Śliwiński w zakresie szkółek rol­
niczych? A Świętochowskiego Kultura? A 
Krzywicki, wykłady? A Osuchowski? A 
Dobrska? A Benni? A choćby na pro­
wincji taki ten, taki ów? I usłyszę 12— 15 
nazwisk, od których mi już uszy puchną*. 
Tymczasem spytajcie w Danji, kto zakła­
da, popiera, prowadzi wielką inicjatywę 
związków rolniczych, spółek mleczarskich, 
szkół fachowych! Spytajcie się w Czechach, 
kto jest Duszą Macierzy. Odpowiedzą wam 
tylko: „To się robi u nas. A no wszyscy 
po trochu*. W Anglji cała Anglja bierze 
udział w wielkiej społecznej sprawie dobro­
czynności, —  bo cały kraj opodatkował się 
dobrowolnie, to też ta rzecz stoi na wyso­
kości zadania.

Tylko bajeczny Amfjon miał moc spajać 
kamienie swoim śpiewem, ale najzdolniej­
sza i najofiarniejsza jednostka nie jest w 
stanie ożywić, rozwijać, prowadzić na sta­
łe społecznej instytucji przy biernym udzia­
le, ale bez aktywnej ofiarności z siebie sa­
mego społeczeństwa.

Co kogo obchodzą dzisiaj te wszystkie 
Kultury, Światła, Uniwersytety, Bibljoteki, 
Koła... skoro oprócz udziału składką nic 
tam w nich niema naszego —  owego 
siebie.

Przestajemy nawet składki płacić. A tym­
czasem właśnie te warsztaty społecznej 
pracy— instytucje publiczne wszystkie ra­
zem wzięte, to właśnie kraj, to podłoże 
przyszłej kulturalnej Polski. Jeżeli więc w 
to podłoże nie zaczniemy znów składać o- 
fiarności z siebie, to wszystkie nasze udzia­
ły pójdą do muzeum pamiątek z tak zw.
„epoki wolnościowej*.

*  *
*

W średnich wiekach przy budowie więk­
szych mostów, żywcem w filar zamurowy- 
wano kobietę, bo wierzyli, że tylko taki 
most będzie „wieczyście pewny*. Tragi­
czne to wierzenie, ale jakże głęboki sym ­
bol kryje.

Ciała i duszy żywego człowieka wyma-

I gał nowy most. Wymagał nietylko udzia- 
j łu majstrów, ale ofiary ludzkiej!

I żywych też ludzi wymaga „ten ład co 
nowe życie mieści“ śpiewa strofka Dani- 

I łowskiego.
Sława Francji— garncarz Bernard Pallisy,

I aby utrzymać ogień w piecu przy nadludz­
kich swoich tysiącznych, bezowocnych pró­
bach, w ostatniej decydującej chwili, po­
rąbał i rzucił w piec wszystkie swoje ubo­
gie sprzęty, a nawet ostatnie rodzinne łóż­
ko. I w arcydziele tej chwili, stopił się u- 

I dział pracy rąk gancarza z ofiarą serca 
człowieka.

I znał głęboko duszę ludzką, ten papież 
czy teolog, który nakazał, aby ołtarz chrze- 
ściański wznoszony był nie inaczej jak na 
mogile męczennika, a wreszcie aby choć 
kryl relikwie.

„Zaprawdę! Jeśli ma być ołtarz, niech 
j będzie mu kamieniem węgielnym ongi krew, 
i dzisiaj— pot i mozół ducha.

Gdy pewien amerykanin zapytał Tołsto- 
I ja: Pan musisz się czuć ogromnie szczę- 
I śliwym; wiesz, że imię i dzieła twoje przej- 
: dą w wieki.

—  Nie panie, nie przejdą, bo zawzięty 
I na mnie los nie pozwolił mi na ołtarzu mo- 
i jej idei złożyć ofiary z siebie. I to jest 
i moją tragedją.

*  *  *

1 oto polskie społeczeństwo jako tako,
! ale ma możność zakładania fundamentów 
i pod swoją nową świątynię.

Więc jeżeli naprawdę o tym zamyśla, 
i jeśli chce być dumne z tej świątyni, jeślf 
i chce ją pokochać, jeśli marzy dla niej przy- 
j szłość,— to niech postępuje, jak ci z Gar- 
, bowa, Tomaszowic i Sieprawek... Na wła- 
I  snych szkapach zwóźmy ciężki kamień i 

gryzące wapno. Własną ręką ścinajmy, naj- 
pirsze* dęby.

A tym, którzy nam powiedzą, że czas 
bohaterstwa minął, że my ludzie nie bogi, 
odpowiem:

Bohaterstwa od was nie wymaga się. 
Bohaterstwo to przedewszystkim pogarda 
śmierci.*

Od was szanowni panowie i łaskawe pa­
nie, wymaga się jeno pogardy waszej dzi­
siejszej gnuśności.

*  *
*

Zaczęliśmy naszą rzecz kościołem i nim 
skończymy. Przy kopaniu fundamentów i 
plantowaniu placu pod budujący się kościół 
w Narwie zgłosili się żołnierze-katolicy 
miejscowego pułku rzekli: „Jesteśmy wszys­
cy bardzo biedni, ale co robocizny to chęt­
nie dostarczymy, bo byśmy „się przecież 
wstydzili pójść do kościoła, gdybyśmy „się 
niczym do jego wybudowania nie przy­
czynili “.

Ci powiedzieli! Eug.^Sek^łowski.
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Błogosławione szumne Życia burze! 
za bohaterów posiew wasz orąiny, 
za hymn, co z  p iersi p rzy  piorunów wtórze  i 

nad ziemie bije wielki, niebosiężny!

Błogosławione szumne tycia burze 
za zmartwychwstania zatraconych chwile, !

za narodziny m yśli, ca ku górze  j

potężne—ducha wznoszą w tajnej sile!

Błogosławione szumne tycia burze 
za łzy, za krew, przelaną z ran obficie, 
za wielki słońca wschód w ognistej chmu-

[rze  I

błogosławione szumne, wielkie tycie!

Zygm unt Michałowski.

t n S t  t V K ^ \ C Z ! l h .  I
(Rzut oka).
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Przez dość gustownie urządzone wejście od uli­
cy Cmentarnej dostajemy się na plac Lubelskiego i 
T-w a Rolniczego, na którym rozbiła swe lary i j 
penaty W ystawa Hygjeniczna. I choć jest znacz- j 
na  liczba eksponentów, bo aż 247 według oficjał- j 
nego katalogu wystawy, plac jest dość dużym, i 
by wszystkich pomieścić: pawilony i kjoski nie za­
słaniają jedne drugich, nie bronią przystępu. T ak  j 
więc na W ystawie Hygjenicznej ta kość niezgody ; 
miedzy eksponentami, która tradycyjnie bywa pra- ' 
wie na wszystkich wystawach, jest  szczęśliwie usu- j 
niętą, no i sam a wystawa na tym zyskuje: łatwiej 
się rozejrzeć i zdać sobie sprawę z tego, co się i 
widzi.

Pierwszym budynkiem, rzucającym się w oczy, ) 
po wejściu na W ystawę, jest kjosk warszawskiego ! 
tygodnika „Świat" z wielkim globusem u szczytu, j 
W kjosku będą wystawiane fotografje z Wystawy, j

Na lewo od „Świata" dość duży budynek zaj- i 
muje restauracja  i cukiernia; idąc dalej, przecho­
dzimy ebok altany dla muzyki (muzyka robotnicza 
z fabryki Hessego a później wojskowa z Chełma), j 
dalej obok maleńkiego kjosku I. H egnera (pasta  j 
do obuwia), „Kluczkowice", i dostajemy się na | 
placyk przed głównym pawilonem komitetu. Tu ) 
urządzono wodotrysk. Na lewo— oddzielny pawi- 1 
lon T-w a akc. Kowalski i Trylski z maszynami i 
przyborami mleczarskimi; obok— wjazd na W ysta-  j 
wę od ul. Okopowej. Na prawo pawilon A. Grodz-
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Opowiadanie Xrylcowa.
(Nieznany fragment „Zmartwychwstania" . )

Tak, wiecie, imponujący typ polski; szerokie, 
otwarte czoło, ocieniono bujną, blend-kędzierzawą  
czupryną i śliczne, błękitne oczy... Taki, w iecie, 
k szta łtny , zdrowy, i pełen iye ia  był młodzian! 
Zatrzymał aię przed aiym okienkiem i stanął 
tak, iż mogłem był widzieć całą twarz jego. 
S tia isn ą , zapadłą, szarą tw arz...

— Krylcow, masz papierosy"?
Chciałem mu pedać, lecz pomocnik" jak gdy­

by obawiając się opóźnić, zręcznym ruchem w y­
ją ł w łasny „perte-tabac* i podał mu. Ten  
w ziął jeden papieros, a pomocnik podał mu e -  
g n ia ... Zapalił i jak gdyby zapadł w zadumę...

W reszcie, jakgdyby przypomniał ces sobie, i 
zaczął mówić:

—  I okrutne, i niesprawiedliwo... I nie zro­
biłem nawet nic złego. Ja ty lk o ...— I w bia­
łej piersi jogo, od której nie mogłem oderwać 
sw ych  oczu, coś jakgdyby zadrżało,— i powstrzy­
m ał się. T ak ... N agle  słyszę , jak Roaowski z 
korytarza krzyczy cos swym cienkim słabym g ło ­
sikiem. Łoziński cisnął niedopałek i odszedł o- 
de drzwi, a w okienku ujrzałem Rezowskiego. 
Dziecięca twarz jeg o , o oczach czarnych i mi­
gotliw ych— krwią nabiegła i potem. Miał na

kiego— oddział mleczarski i placyk zajęty przez 
pompy studzienne A. Kuczyńskiege.

Pawilon główny komitetu jest wielkim, długim 
budynkiem o czterech wejściach, gustownie przy­
branym i przyozdobionym herbami. Tam  najlicz­
niejsi wystawcy znaleźli miejsce dla swych wyro­
bów. Dwa przejścia wzdłuż pawilonu pozwalają 
dokładnie obejrzeć eksponaty. Tuż przy pawilo­
nie kjosk „Kurjera W arszawskiego*.

Na prawo od pawilonu głównego dwa pawilony: 
M. Wolskiego 1 S -ka  i Gąsiorowskiego (niewykoń­
czone), plac gimnastyczny i sala teatralno-odczy 
towa.

Naprzeciwko placu gimnastycznego znajduje się 
budynek z pomieszczeniem dla zarządu i kance- 
larji wystawy i dla prasy.

P raw a  strona placu wystawy od wejścia zajętą 
jest przez kjoski: Wyrobów tabacznych p. Tarczyń­
skiego (skrzynka pocztowa), narzędzi i przyrządów 
mleczarskich A. Warpuczańskiego, wody mineralne 
H. Pollczkiewicza, skład win W. Ignaszewskiego, 
kjosk Frampolsklej spółki tkackiej, kjosk parowej 
fabryki cukierków W. Sobolewskiego, fabryki m y­
deł i perfum R. Wildta. Obok— placyk z przed­
miotami tyczącymi się wąskotorowych kolejek tow. 
akc. Parowóz.

Wzdłuż całego frontu Wystawy, od ul. C m en ta r­
nej, i z prawej jej strony ciągną się kryte gale- 
rje komitetowe, podzielone na  oddzielne działki 
pomiędzy poszczególnych wystawców.

Kończymy na tym dzisiejsze sprawozdanie.
Na ogół biorąc, W ystawa robi sympatyczne 

wrażenie, tembardziej, że nie spodziewaliśmy się 
ja widzieć w tych rozmiarach, w jakich ją oglą­
damy; nie jest ona wyłącznie Hygieniczną, jaką 
być miała: jej charakter przemysłowy jest aż nad­
to widocznym.

Znać, że dużo włożono pracy w urządzenie W y­
stawy, lecz swoją drogą jeszcze część została; 
należałaby przyśpieszyć ostatecznie roboty, jak na- 
przykład wykańczanie pawilonów, należałoby po­
starać się 9  dostateczne oświetlenie i usunąć tym 
sposobem dysonans, zakrada jący  się do ładnej ca ­
łości. Z .

Jeszcze w sprawie lew , przyjaciół uczącej się młodzieży.
Kilka dni temu odbyło się organizacyjne zebra­

nie Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży. O rga­
nizatorowie Tow. rozesłali zaproszenia imienne na 
to zebranie.

Z nieznanego powodu przy zaproszeniach po­
minięto zupełnie kobiety. Założyciele Tow. uznali 
widocznie jednogłośnie, że matki l siostry młodzie­
ży nie są zdolne do zainteresowania się ich lo-

sobie również czystą bieliznę, ale spodnie były  
zanadto szerokie i  ras po raz podciągał je obu- 
rąes i drżał cały. P rsysanął swą nieszczęsną, 
mizerną twarz do mego okienka i rsekł: „W szak  
prawda, panie K rylcow, że doktór przepisał mi 
herbatę ze śmietanką"? Jestem dziś trochę nie­
zdrów i mnssę się napić herbaty..." N ikt mu 
nie odrzekł, spojrzał przeto badawcze raz na 
mnie, drugi raz na dozorcę. (Jo chciał przez to 
powiedzieć— po dziś dzień nie wiem. Tak... N a ­
raz pomocnik surowo zm arszczył twarz i znewu  
krzyknął jakim ś dziwnym głosom: „Cóż to zn o­
wu za żarty! Marsa naprzód!" Rozowski, oczy­
wiście, nie był w stanie pojąć tego , co go czo­
ka, i nie wiademo czemu, spi sząc się — poszedł 
naprzód, pobiegł prawie, wyprzedzając w szy st­
kich w korytarzu... A le n ag le  cofnął się, i roz­
le g ł się jego  krzyk i przejmujący płacz. P ow ­
sta ł hałas, krzyk i tupanie n ó g . A on wciąż 
krzyczał w niebegłesy i płakał. Potom ju ż  ee- 
raz ciszej i ciszej; zaskrzypiały drzwi od kory­
tarza— i wszystko ucichło...

T ak ... wszystko ueiehło... Otóż i powieszono 
ich! Pętlicam i zaduszono obydwuch! Jeden ze 
stróżów w idział wszystko i opowiadał mi potyra, 
że Łoziński nie opierał się wcale, lesz Rozow ­
ski d łngo, długo szam otał się, aż przemocą wcią­
gnięte go na szafot i wciśnięto pętlicę na szy­
ję . Tak... S tróż ten był snadź głupkowaty.-*— 
„Powiadają, panie, ludzie, żo strach. A strachu  
tu niema n ijak iego... Jak powieszone, to tylko  
dwa razy tak ram ionam i,"— tu pokazał mi, jak

sem. Wyłączono również tak, liczne w naszym 
mieście nauczycielki, co długoletnią pracą swoją 
dały dowód, że i dla nich są ważne losy mło­
dzieży.

T o  też w liczbie 200 osób < znalazło się zaled­
wie kilka kobiet i te wyszły chyba wszystkie z 
przykrym uczuciem.

Na zebraniu rozstrząsano poszczególne paragra­
fy ustawy. Była gorąca opozycja w obronie nraw 
jednych uczniów, sprzeczano się i dyskutowane, 
na jednym punkcie zeszły się wszystkie zdania! 
Oto z pomocy Tow. korzystać będzie młodzież tyl­
ko męska.

Wprawdzie- jeden z założycieli zaznaczył, że w 
przyszłości, o ile fundusze Tow. n a  to pozwolą, to 
i niezamożne uczennice pominięte nie zostaną, lecz 
na razie wobec większej ilości uczących się chłop­
ców, ci tylko, korzystać będą. z kapitałów Tow.

T eraz  jednak zaraz młodzież żeńska utwierdza 
się jeszcze raz w przekonaniu, że wszędzie i zaw­
sze rządzą przywileje. O ile- jednak idzie o ofia­
ry, jeśli trzeba wykazać odw-agę w przeprowadze­
niu jakiejś  idei, jeśli idzie •  wypowiedzenie wal­
ki, wtedy i młodziez żeńska powoływaną zos ta je  
do solidarności. Skończona walka, następuje znów 
poprzedni, rozdział.

Większa ilość uczących się chłopców nie je s t  
powodem do pomijania dziewcząt, przeciwnie 
wszyscy odczuwamy brak wykształconych kobiet l 
nie powinniśmy im dlatego utrudniać nauki.

Założyciele Tow. nie pogodzili się jeszcze z du­
chem^ czasu i nie mogą widać zrozumieć, 
że jeśli m ają być rozumni mężczyźni, to najpierw 
powinny być światłe matki i żony. Jeden z mów­
ców n a  zebraniu zaznaczył, że Tow. powinno być 
op a r te  na sprawiedliwości i zaznaczył słusznie. 
Jeśli więc tow. przybiera nazwę przyjaciół uczącej 
się młodzieży, to powinno rozszerzyć się, a  nie 
ograniczać swą pomoc tylko dla średnich zak ła­
dów.

Więcej jeszcze nam powinna leżeć na sumieniu 
oświata proletarjatu, gdyż panująca c iem nota— to 
nasza wina. Czyż wiecznie m ają być kasty, czyż 
urzędnik o tyle szczęśliwszy, że ma lżejszą pracę, 
ma mieć i przywilej kształcenia dzieci, a robot­
nik skazany wiecznie na brak nawet elementar« 
nych wiadomości. Panowie założyciele powinni 
by zmienić ten punkt ustawy i wykreślić wyrazy: 
średnich zakładów.

Kultura nasza nie podniesie się ani na milimetr 
wyżej, dopóki jądro naszego narodu— proletarjat nie 
zostanie dopuszczony do korzystania z wiedzy.

Ciekawe też jest, czy i od składek członkow­
skich wyłączone zostaną ko tie ty  i robotnicy?

Anna W iśniewska.

nerwowo podniosły się i opadły ram iona.— „P o- 
tym kat szarpnął, aby, widocznie, pętlice zaci­
snęły  się mocniej, i— aus, nie drgnęli naw et". 
—  „Jaki tam strach *!— powtórzył Krylcow sło ­
wa stróża i chciał się uśm iechnąć, lecz zamiast 
tego— saszlochał...

D ługo potym m ilczał, ciężko dysząc, i t łu ­
miąc wzbierająee mu w piersiach łkanie.—  „Od 
tej chwili stałem się rewolucjonistą. T ak ,*— do­
dał spokojnie, i w krótkości dokończył swe dzieje.

N ależał do partji „Narodnaja W ola", i na­
wet stanął na czele grupy terrorystycznej, ma­
jącej aa celu s iłą  zmusić rząd de abdykacji i 
uznania woli narodu. W tym celu w yjeżdżał 
częstokroć to do Petersburga, to zagranicę, to 
do Kijowa, lub Odessy, i wszędzio osiągał sk u ­
tek. Atoli człowiek, na którym w zupełności po­
le g a ł— zdradził go, skutkiem  czego został are­
sztowany, stawiony przed sąd, przetrzymany 
przez dwa lata w w ięzienie i skazany na karę 
śmierci, którą ostatecznie zamienione [na bezter­
minowe zesłanie do katorgi.

W więzieniu nabawił się suchot, i w tych  
warunkach, w jakich sio obecnie znajdował,—  
oczywiście nie pozostawało mu żyć d łu żej, nad 
parę miesięcy, i chociaż wiedział o tym ,— nie 
rozpaczał i nie żałow ał tego , ce zdziałał w ży­
ciu, twierdząc, że gdyby m i dano żyć powtórnie, 
to poświęciłby sw e życie na te sam o, co 
przedtym.

Przełożył ioz. Mond.
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J J  ąaszego
T ylokro tn ie  ob m a w ian o  nasz  wysoki przem ysł,  

n asze  wysokie f inanse  i również  wysokie obszar-  
n ic two o brak  poczucia dla d ążeń  wolnościowych 
1 patrjo tycznych , że zaczyna łem  w to w ierzyć, gdy 
ty m c za sem  zaszed ł u n a s  fakt,  k tóry  m nie  p rz e ­
kona ł o krótkowidztwie zoilów, a dał na to m ia s t  
w ym ow ne  św iadec tw o  da lekow idz tw a tych  panów.

Św ieżo  rozpraw iano  u nas  dużo o odeb ran ia  
dzieci z naszych  szkół polskich przez  ludzi n a j z a ­
m ożniejszych , w ybitnych  przeds taw ic ie l i  p rze m y ­
słu i handlu i obszarn ic tw a .

T y m c z a s e m  co się  okazuje?
Oto ci panow ie  wysłali ich do Izmaiłu nad  

brzeg i D unaju  —  w tej myśli, aby  już za młodu 
mogli p rzez  b rzeg  drugi p rzypa tryw ać  się su k c e ­
som  m łodotureck im . W ybra li  punkt jak najbliższy 
ruchu  wolnościowego i konsty tucyjnego , gdyż są  
tego zdan ia ,  iż

.  D zieck iem  w ko lebce k to  łeb  u rw ał hydrze  
M łodzieńcem  zdusi cen taury ,
P iek łu  ofiarę wydrze,
Do n ie b a  pójdzie po lauryl.. .

A ty m c za sem  tu u n a s  za raz  p o d e jrz en ia  i w y­
rzu ty .  T a k  to u nas  zaw sze  —  zapo zn a w an e  są  
sze rok ie  pom ysły  nadduna jsk ich  now ych legji —  1 
tej młodotureckiej fantazji n asze g o  p rzem ysłu ,  fi­
nansów  i obszarn ic tw a . R.

Z m l i v  i i i  Sziąst i Priisj Wsehodüie.
Kilka dzienników  n iem ieck ich ,  o trzym ujących  za z ­

w yczaj n a d e r  w ia rogodne  in fo rm ac je  z kół p a r la ­
m e n ta rn y c h ,  pom ieśc iło  w iadom ość ,  iż rząd  p ru s ­
ki p rzygotow uje  dla se jm u  p ro jek t  us taw y ,  k tóra  
m a  być  dalszym  c iąg iem  p ra w a  o w yw łaszczeniu .

Nie w iadom o jednakow oż ,  czy se jm  za jm ie  się 
p ro jek tem  już w najbliższej przyszłości. Ce lem  
u s taw y  m a być za p ob ieżen ie  napływowi żywiołu 
po lsk iego  na  S z ląsk  i do P ru s  W schodn ich ,  oraz 
je d n o cz esn e  w zm ocn ien ie  w łośc iańs tw a n ie m ie c k ie ­
go w tych p row incjach .  M ają być za łożone b a n ­
ki ko lonizacyjne dla S z lą sk a  i P ru s  W schodn ich  w 
celu spara liżow an ia  działa lności pa rce lacy jne j  b a n ­
ków polskich. N ow e bank i o trzym yw ałyby  z a p o ­
m ogę  p ań s tw o w ą ,  a  ich z a d a n ie  po legałoby na  
w sp ie ra n iu  w tych p row incjach  ekonom icznie  s ła ­
bych  właścic iel i z iem sk ich — N iem ców , regulow anie  
Ich długów i z a p o b ie g an ie  p rzechodzen iu  ich zie­
mi w  rę c e  polskie.

T y le  in form acje  berlińsk ie .  „Kur. Pozn.*  s łusz­
n ie  dodaje ,  że od tak ich  pogłosek  rozpoczęły  się 
sw ego  czasu  zab ieg i  h ak a ty s tó w ,  celem przepro­
w a d z e n ia  us taw y  o w yw łaszczen iu  oraz ar tykułu  
„ ję z y k o w e g o “ w praw ie  o s to w arzy szen iach .

€cł\a polity
Ruch albański.

Z m ia n a  s tosunków  w T urc ji  u jaw niła  ruch, k tó ­
ry do tąd  był i rozw ija ł  s ię  w ukryciu , a dotyczy 
najliczn ie jszego  ze  szczepów , zam ieszku jących  T u r ­
cję eu rope jską ,  m ianow icie  A lbańczyków.

N aró d  ten odda ł Turc ji  w ielk ie usług i i wydał 
liczne grono m ężów , k tórzy  w 'h i s to r j i  Turcji  ślę 
odznaczyli,  że tylko w ym ien im y S in a n a  paszę ,  zdo­
byw cę Arabji,  przy k tó rego  śm ierc i  Selim  I za w o ­
łał: zdobyłem  Arabję , a le s t rac i łem  S in an a  paszę.

A lbańczycy są  albo m a h o m e ta ń sk ie g o  w yznania, 
lub też katolicy, albo w yznaw cy  obrządku  w sc h o ­
dniego. O sta tn ich  rek lam ują  G recv, p ierwszych 
T urcy  uw aż a ją  za T urków , kato lików  bez żadnego  
ty tu łu  Włosi chcą sobie pozyskać .

T y m c z a s e m  Albańczycy  w szys tk ich  trzech  w y­
znań  chcą  obecn ie  s tw orzyć jed n o  s tronnic tw o n a ­
rodowe. R uch  ten  narodow y wziął swój począ tek  
w r. 1878, po wojnie rosy jsko-tureck le j .  U tw o ­
rzyło s ię  w tedy  z w yznaw ców  w ym ien ionych  t rzech  
religjl s tronnic tw o narodow e.

W te d y  to p rzedstaw iono  su ł tanow i Abdulowi 
H am idow i a l fabe t  albański,  a w Konstan tynopolu  
zaczęło  w ychodzić  pismo „ D r i t a “ (Św ia tło .)

T y m c z a s e m  grecki p a t r ja rch a  w K o n s ta n ty n o p o ­
lu, p ra g n ą c  pół miljona A lbańczyków  w yznan ia  
w schodn iego  zachow ać  pod  w pływ em  swoim 1 
Grecji, w ytłom aczył su łtanow i,  że  usiłow ania  Al­
bańczyków  s ą  sk ie row ane  ku oderw an iu  Albanjl 
od Turcji  i rzą d  tu reck i z a cz ą ł  ruch narodow y w 
Albanji prześladować;- „ D r i t ę “ zaw ieszono , szkoły 
a lb ań sk ie  zam y k a n o .  A g itac ję  w k raju  narodow cy  
p row adz i l i  p o ta jem n ie ,  a  jej pun k t  ciężkości p r z e ­
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niósł się zag ran icę .  „ D r i t a “ i d rug ie  pismo a lb a ń ­
skie „Dlturia* zaczęły  wychodzić w Bukareszc ie .  
P o w s ta ł  zw iązek, celem w ydaw nic tw a k s iążek  a l­
bańsk ich ,  k tóre  nas tępn ie  po ta jem n ie  w prow adzo­
no do kraju, a s tow arzyszen ia  narodow e a lb ań sk ie  
pow sta ły  w Brukseli!, Londynie ,  R zym ie ,  W iedniu ,  
K airze,  Sofji, T rieśc ie ,  Dubrowniku, n a w e t  w B o­
ston ie .  Z w iąz ek  w iedeńsk i „D ija“ był p rzez  w ła ­
dze  za tw ierdzony , a p raw ie  we w szys tk ich  w y­
m ienionych  m ie jscow ościach  s to w arzyszen ia  w y d a ­
ły p ism a ,  k tóre  w kraju  ta jn ą  rozwijały p ro p a­
gandę .

T ylko  „Echo  albańskie*  w y d aw an e  w Rzym ie, 
p rze z  w ładze w łoskie zostało zabronione i p rz e ­
niosło się  do Szw ajcar j i ,  a  n as tęp n ie  pod nazw ą 
„ L ’A lb a n ie “ wychodziło  w Brukselli.

W  kraju  ty m c za sem  szerzy ły  się zw iązki ta jne.  
W  r. 1905  daw nie jszy  turecki nauczycie l g im n a ­
zjum  Topulll , przy udzia le  poety a lbańsk iego ,  G ra-  
m eno, za łożył w w ila jecie monastyrskin* „Kom itet 
wolności A lb an j i“, k tóry  rozszerzy ł  działa lność n a  
ca łą  A lbanję ,  i w p rzec iągu  10 m ies ięcy  sp ro w a­
dził do kraju  przesz ło  20 ,000  ks iążek  z a b ro n io ­
ny ch .  Kilku zam ożnych  A lbańczyków  za tę  ta jną  
dz ia ła lność  zes łano  do Azji Mniejszej; obecn ie  
w raca ją .

W o b e c  h as ła  m łodoturków : „T u rc ja  dla Turcji* ,  
A lbańczycy s ta w ia ją  hasło: „Alb an ja  dla A lbań­
czyków  pod zw ie rzchn ią  w ładzą  Turc ji .

N iedaw no A lbańczycy  ogłosili dek larac ję ,  w k tó ­
rej ż ą d a n ia  sw oje okreś la ją  ja k  nas tępu je :  D ą ż y ­
m y przedew szys tk im  do uznan ia  p rzez  rząd  języka  
a lbańsk iego  i narodowości a lbańsk ie j,  do p rzy z n a ­
nia równych praw  Albańczykom  wszystk ich  trzech 
w yznań ,  o rgan izac ja  w ew n ę trz n a  Albanji n a  pod­
s taw ie  decen tra lizac j i  i au to n o m ja  a lbańsk ie j  ce r­
kwi wschodniej.  A lbańczycy p ra g n ą  też  uchronić  
b rzeg i sw oje nad  A drja tyk iem  od w zras ta ją ce g o  
bez u s ta n n ie  wpływu Włoch.

A lbańczycy obaw ia ją  się szowinizm u m łodotu- 
reck lego  i d ąż en ia  m łodo tu rków  do suprem acj i  
is lamu. Otóż narodow y ruch a lbańsk i jedno i d ru ­
gie chce zw alczać  i dążyć  p rzedew szys tk im  do 
bezw zg lędnego  rów n o u p raw n ien ia  w yznaniow ego. 
Zan iepoko iło  ich zaś  z n a n e  odez w an ie  się E nver-  
paszy  w Salon ice ,  który, m ów iąc o narodow ym  
rów noupraw nien iu ,  w ym ien ił  w szys tk ie  narodow o­
ści, oprócz Albańczyków. Ci o s ta tn i  zaś  w n a j ­
now szym  ruchu wybitny przyjęli udział.

N arodow cy albańscy  zapow iada ją ,  że w p a r la ­
m e n c ie  tu reck im  u tw orzą osobne s tronnic tw o, a  
jeżeli ich żą d an ia  n ie b ęd ą  uw zględn iane ,  będzie  
to s tronnic tw o opozycyjne .

T o  os ta tn ie  c h y b a  będzie  n ie spodzianką  dla 
T urków , k tórzy  w szys tk iego  się  po A lbańczykach  
spodziewali,  k ro m — opozycji.

Ja k  sz e ro k ą  je s t  n a ro d o w a  p ro p a g a n d a  a lbańska ,  
trudno  na  raz ie  ocenić , okaże  się to za pew ne  
przy wyborach; w każdym  raz ie  w ystąpił  nowy 
czynnik, z którym przy dalszym  rozwoju s to su n ­
ków  w Turc ji  za p ew n e  pow ażnie  się  w ypadnie  
liczyć. ____________

Informacj o.

Konferencja międzyparlamentarna. W  tych 
dn iach  w y jeż d ża ją  do B e r l in a  n a  m ię d zy p a r la ­
m e n ta rn ą  kon fe renc ję  poko jow ą A, Guczkow, 
Szulgin, P e r g a m e n t ,  B u ła t  i kilku innych posłów.

Zawieszenie „Rossii*. Ja k  donoszą  p ism a r o ­
syjskie  w najbliższej przyszłości w ydaw nic tw o 
„Praw itie ls tw enny j W iestn ik*  ma uledz zasadniczej  
reformie.

Jednocześn ie  „O św iedom ite lno je  Biuro* i „R oss i-  
ja* m a ją  być zaw ieszone.

Wiceminister SZOS. Jak  donosi „Słowo*; k rąż ą  
pogłoski, że p ro jek tow ane  je s t  u s tanow ien ie  s t a ­
now iska  trzec iego  w icem in is tra  kom unikacji  dla 
zw ierzchniego  nadzoru  ■ n ad  szosam i i d rogam i 
wodnym i.  Jako  k a n d y d a ta  na  to s tanow isko  w y­
m ie n ia ją  r. t. M aksim owicza.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Osobiste. Dr. Jadw iga  B obrow ska zos ta ła  le­
k arz em  szkolnym w zak ładzie  p. La tos ińsk ie j ,  o- 
b e jm u ją c  jednocześn ie  w 7 -m ej k las ie  wykłady  hy-  
g ieny.

Z hygieny. W iadom o  w szystk im  że d roga  N a d ­
w iś lańska  p rzoduje  zaw sze  we w szys tk ich  ku ltu ra l­
nych  u rzą d zen iac h  dla w ygody pasażerów !

W o b e c  o tw arc ia  w ystaw y hyg jen iczne j |spodz ie -  
w a ć  się należy ,  że pan nacze ln ik  oddzia łu  s łużby 
drogowej w ystaw i na pokaz u rzą d zen ie  t. z. d a m ­
sk iego  i m ę zk iego  pokoju n a  stacji .

3.

N iechże  by w szyscy mogli się p rze k o n ać  co to 
znaczy  h y g jena  l jak  się hodu ją  wszelkie n ie cz y ­
stości i zarazki.

W yobraz ić  sobie m ozaa  z ja k ą  dum ą w spó łoby ­
w ate le  np. Kocha pom yślą sob ie  że tak ich  p o r z ą d k ó w  
n a w e t  w ich rodzimym m ieście  trudno  by było  z n a ­
leźć.

Kradzieże. Dnia 9 b. m. na  poczcie lubelskie j 
p. E leonerze  S ikorskie j skradziono z po r tm one tk i  
t r zy m an e j  w ręku  45 rb.

—  D n ia  12 b. m. Skradziono  z komórki р. H. 
C lchorsk ie j przy  ul. Królewskiej naczynia  m ie d z ia ­
ne na  su m ę  rb. 60.

Pożar. O n eg d a j  o godz. 8 - ej w ieczorem  s p ł o ­
nęły  doszczę tn ie  we wsi Liszno, gm. Paw łów , z a ­
budow ania  gospodarsk ie  w łośc ian : Józefa P su i ,  
Ignacego Psui,  J ę d rz e ja  Ł u s ia k a ,  G rzegorza ,  Ig n a ­
cego  i L udw ika  W aw rzys iaków , W ojc iecha  W o ź ­
niaka.  S p łonęły  4 domy m ie sz k a ln e  i 8 stodół 
wraz z zeb ranym  w nich zbożem , a ta k że  dwoje 
prosią t i ciele. P rzyczyna  pożaru  n ie w iadom a.

Z  к  r  e i j u..

0 zasiłki na wystawy. D e p a r ta m e n t  ro ln ic tw a 
zaw iadom ił  tu te jsze  za rządy  dóbr pańs tw a,  że 
prośby T o w arzy s tw  rolniczych o przyznan ie  im 
zasiłków p ien iężnych  n a  u rządzen ie  w ystaw , po­
winny być  pod aw a n e  przyna jm nie j  na  półtora  ro ­
ku przed  u rządzen iem  pro jek tow anej w ystawy, aby  
za rząd  ro lnictwa mógł zaw czasu  w łaśc iw ą su m ę  
włączyć do projektu budżetu .

Przewóz nasion pastewnych. Ministerium  ko ­
munikacji zaw iadom iło  dyrekc je  kolejowe, ze pod 
w zględem  przewozu kolejami nas iona  p as tew n e ,  
jako to: koniczyna ,  lucerna,  tym o tka ,  e s p a rc e ta  i 
inne powinny być p rzen ies ione z IV do III k a te -  
horji, t. j. że p rzewóz ich kole jam i m a być p rzy­
spieszony.

Jubileusz Świętochowskiego. Kom ite t o rg a ­
n izacyjny jjubileuszu Aleks. Ś w ię tochow sk iego  
przysyła n am  nas tępu jący  kom unikat:

„M amy zaszczyt zaw iadom ić,  że u tw orzyliśm y 
Komisję gospodarczą ,  m a jącą  za  zadan ie  u ła tw iać  
osobom przy jezdnym  z prowincji uczes tn ic tw o  w  
zjeździe  jubileuszowym, jaki odbędz ie  się w W a r ­
szaw ie  w dniach od 10 do 13 paźdz ie rn ika  r. b.

P ros im y  najuprzejm iej w szystk ich , którzy  z u -  
sług naszych  skorzys tać  zechcą ,  aby po rozum ie­
wali się z nam i listownie w sp raw ach  lokalu, s to ­
łow ania  się , wejścia na  zeb ran ia ,  zab ie ran ia  głosu 
biletów n a  p rzeds taw ien ia  te a tra ln e  i wszelkich 
innych z udzia łem  ich w zjeździe zw iązanych .

Adres: Biuro K omite tu Jubileuszu A. Ś w ię to ­
chow skiego  w W arszaw ie  Ulica Z g o d a  № 8 m. 9, 
tel. 7 3 — 88.

Instruktor mleczarski, w porozum ieniu  z z a ­
rząd em  m uzeum  przem ysłu  i rolnictwa, ce n tra ln e  
T ow arzys tw o  rolnicze postanowiło przyjść z po­
m ocą drobnym rolnikom, chcącym  ulepszyć swe 
gospodarstw o m leczarskie .  W  tym celu odpow ie­
dnio wykwalifikowany instruktor  ob jeżdżać  będzie  
różne drobne osady, udziela jąc w skazów ek techn i­
cznych p rag n ą cy m  w prowadzić odpowiednie ulep­
szenia .  Tow . upatrzy ło  już k a n d y d a ta  na in s t ru ­
k tora  i w ysłało go w celu uzupełn ien ia  studjów na  
k u rsa  specja lne ,  odbyw ające  się w Rzeszowie.

P o  ukończeniu  kursu i uzyskaniu  pozwolenia, 
in s truk to r  rozpocznie swą n ad e r  pożyteczną  dzia­
łalność.

K u rs y  egrodnicze-pszczelnicze. W a rsza w sk ie  
T o w arzy s tw o  Pszcze ln iczo-O grodn icze  u rzą d za  w 
tym  roku po raz  pierwszy kursy  1 0 -m les ięczne  ®- 
grodniczo-pszczelnicze dla m ężczyzn  i kobie t.  R oz­
poczną się one 1 -go p aździern ika .  D ec y z ja  odpo ­
wiedniej w ładzy, za tw ie rdza jące j  te  kursy, lada 
dzień  jest sp o dz iew ana .

P rz ed  rozpoczęc iem  się  w spom nianych  kursów, 
odbędą  się w lokalu T o w a rz y s tw a ,  tak  s a m o  dla 
m ężczyzn  i kobiet,  ku rsy  zdo ln ic tw a kw ia tow ego  
(od 15 go do 19-go w rz eśn ia )  i kursy  p rzerobów  
owocowych (od 2 2 -go w rz eśn ia  do 1-go p aź d z ie r ­
nika).

Informacji udz ie la  k an c e la r ja  T o w a rz y s tw a  przy 
ul. W ie jsk ie j  №  12.

Ograniczenia. Od kilku m ies ięcy  u rząd  akcyzy 
s tosu je  zn a c z n e  og ran ic ze n ia  w zg lędem  nowych 
re s ta u rac j i  i w ogóle  w szelkich  jadłodajni,  wykupu­
ją cy c h  p a te n ty  trunkow e. M iasto W a rszaw ę  po­
dzielono n a  okręg i,  w k tórych  może mieścić się 
tylko p e w n a  liczba re s ta u ra c j i  odpowiednich ka te  - 
gorjl, a  poza tym  wszelkie s ta ra n ia  o pa ten ty  nie 
są  uw zg lędn iane .

N a placu T e a t r a ln y m  i na  Krakow skim  P r z e d ­
m ieśc iu  s to ją  kom ple tn ie  u r z ą d z o n e . Lokale r e s t a u ­
rac y jn e .  z k tó rych  n a w e t  jeden  m ieśc ił  p rze z  la t
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ki lkadziesią t  r e s t au rac ję ,  lecz za rząd  akcyzy o d ­
mawia  wydan ia  paten tów.  Niedawno ,  ażdby pono­
wnie o tworzyć również  j edną ze s t a rszych r e s t a u ­
racji  w arszaw sk ich  w okolicach placu Te a t r a l ne g o ,  
mus iano  nabyć  p r aw a  i paten ty  l ikwidującej  się  
sąs iedniej ,  noweg o  paten tu  bowiem absćlutn ie  o d ­
mówiono.

Na prowincji  zaczę to  też ograniczenia.  W n i e ­
których mias teczkach  przez kilka lat os ta tnich zu ­
pełnie utr aci ły  znaczen ie  patenty,  dające  w ył ąc z ­
ność na  sp rzedaż t runków,  gdyż udzie lano p o z w o ­
lenia innym hand lu jącym bez ograniczenia.  O b e ­
cnie w szakże odnowienia  pa ten tó w późniejszych 
odmówione  i wyłączność znowu wchodz i  w swoje 
prawa.

Ostatnie wiadomości.

Z  L i t w y  i  L \u s i .

Resztki ołtarza pogańskiego, w  majątku p. 
P iotrkow skiego pod Kijowem odkryto resztki o ł­
tarza pogańsk iego. Jest to j edno  z najcenniejszych  
odkryć archeologicznych. P r z e d  ołtarzem  odkryto 
gruzy, pokład w ęgla i popiołu, opalone kości ro­
zm aitych  zw ierząt dom owych itp. Znaleziono ró­
w nież resztki jakiejś figury kam iennej, prawdopo­
dobnie posągu bóstw a. Obecny przy odkryciu ar­
cheolog praski, prof. P ietsch , będzie m iał odczyt 
w P radze o tym odkryciu.

Oryginalne wydawnictwo. Centralny kom itet 
sjonistów  w W ilnie w ydał broszurę w narzeczu  
tatarskim , czcionkam i hebrajskimi. N arzecza te ­
go używ a w ięk sza  część  żydów górali w D a g e­
stanie i obw odzie Terskim . Broszura ta jest pier­
w szym  drukiem w tym narzeczu. W  druku jest ta­
tarski przekład modlitw hebrajskich.

Z za kor cl о Г| u.

Starcie. Onegdaj na Nikolskiej S łobodce, w 
Kijowie,, m iedzy grupą członków Związku Narodu 
rosyjsk iego, którzy usiłow ali uwolnić osadzonych  
w areszcie za napady uliczne tow arzyszów , a po­
licją wynikło • starcie. A resztow ano 16 przywódców  
tłumu.

Prawa wyznaniowe. „N cw oje w rem ia“ pisze, 
iż prezes rady ministrów Stołypin ośw iadczył jed  
nemu z posłów D um y,‘ iż rząd nie zam ierza c o f­
nąć projektów prawa, dotyczących spraw w yzn a­
niow ych.

Rewizja senatorska w Warszawie. .P e tersb u rs­
kie S ło w o “ dowiaduje się , iż senatorow i Garono- 
wi, który w chwili obecnej rewiduje sprawy m os­
k iew sk iego  naczelnika m iasta, polecono dokonać ta­
kiej sam ej rewizji spraw w kancelarji w arszaw skie­
go obęrpolicm ajstra.

Katastrofa kolejowa. Na górnej kolei ulicznej 
w Brooklynie najechały na sieb ie dwa pociągi. 
Kilka w agonów  uległo zdruzgotaniu. D w ie osoby  
straciły życ ie  na m iejscu, a 2 0  odniosło rany.

Konstytucja w Tunisie. Parysk ie Koła rz ą d o ­
w e rozważają obecnie spraw ę, czy nie należałoby  
uw zględnić coraz natarczyw szych dom agań się  lu­
dności Tunisu o zaprow adzenie tam rządów kon­
stytucyjnych.

Sprawa marokańska. Nota francusko-hiszpańka  
przesłana będzie m ocarstwom  w poniedziałek po 
południu.

Z Turcji. Sułtan powrócił do zdrowia i u czest­
niczył w selam liku wczorajszym . P ow szech ną u- 
w agę zwraca okoliczność, że przedstaw iciel Buł- 
garji n ie otrzym ał zaproszenia na obiad galow y, 
który ma się  odbyć dzisiaj z powodu rocznicy u- 
rodzin su łtana.

by zachorow ało na cholerę 8 6 , zmarło 26 osób; 
ogółem  do tej pory [zachorowało 197, zmarły 5 3  
osoby.

Uralsk, 13 w rześnia. W Gurjewie przez osta­
tnia dobe zachorow ało na cholere osób 3 7 , zm a­
r ło ‘27.

R e w o lu c ja  w  P e r s j i .
Tabrys, 13-go  w rześnia. 800  jeźdźców  makiń- 

skich z 6 -ciu działam i napotkało na opór ze stro­
ny rewolucjonistów  po za granicam i m iasta. Zbom ­
bardowaw szy szań ce Satar chana, konnica m akiń- 
ska w targnęła do Tabrysu. Satar chan jednak od­
parł nieprzyjaciela. Obie strony # poniosły wielkie 
straty.

P o m n ik  A le k s a n d r a  III.
Irkuck, 13 w rześnia. Odsłoniono tu pomnik C e­

sarza Aleksandra III, twórcy kolei syberyjskiej.

Z a b ó js tw a  w  B a k u .
Baku, 13-go  w rześnia. W czoraj napadnięto na 

agentów  ochrany, którzy powracali z rewizji; j e ­
den z agentów  zabity, 2  ranionych.

Kilku nieznanych spraw ców  na stacji tow aro­
w ej, na gruncie nieporozum ień partyjnych zabiło  
starszego  dozorcę w agonów . Zabójcy uciekli.

OGÓLNE ZEBRANIE 
-CZŁONKÓW LUBELSKIEGO KOLA-

Ś W I A T Ł A “
odbędzie się d. 20 września o godzinie 5 

wieczorem w sali T-wa Hygienicznego

Panorama ruchoma

Muzeum im. Sobieskiego. Ze Lwowa te legra­
fują, że  d. 12 b. m. jako w 225  rocznicę odsieczy w ie ­
deńskiej, nastąpiło uroczyste otwarcie m uzeum  
narodow ego im. króla Jana I ii-go  w nabytej przez 
m iasto i odnowionej kam ienicy S ob iesk iego  na 
Rynku. Do m uzeum  tego  przeniesiono z ratusza  
zbiory historyczne m iasta Lwowa.

Telegramy.

w bardzo  dobrym s tan ie  jest  do sp rzed an ia  z po­
wodu śmierci  właściciela.

Wiadomość :  ulica Dolna P a n n y  Marji № 22 K a­
rolina Wali łko.  5 8 9 — 14__2

Z Cesarstwa.
Archirej O Tołstoju, w Saratow ie, jak donosi 

„Russk. S łow o*, rozrzucano w dzień jubileuszu  
Tołstoja po ulicach odezw y, podpisane przez ar- 
chireja H erm ogenesa, rzucające przekleństw o na 
hr. Tołstoja i nazyw ające go Judaszem , łotrem , roz­
pustnikiem .

Profesorowie uniwersytetu moskiewskiego, od
których zażądano usunięcia się  z partji k onstytu­
cyjno-dem okratycznej, ośw iadczyli jednogłośnie, że  
podobnego zobow iązan ia  nie podpiszą 1 mają za ­
miar w ysłać do m inistra ośw iaty, p. Szw arca, m e- 
morjał specjalny, w którym w yłożą, d laczego  uzna­
ją jego  żądanie za n ielegaln e.

Ze świata.
Kobiety na wojnie. L iczne groao dar* a n g ie l­

skich wniosło do m inistra wojny H aldane’a p oda­
nie z w yłu szczeniem , że kobiety na wojnie m o­
głyby oddać znakom ite usługi i że należałoby 1 - 
tworzyć osobny korpus kobiecy. N a czele  tego  
grona pań stoi n iejaka m iss Ethel E verst. W yw o­
dzi она, że w iele dam angielskich hołduje rozm a­
itym sportom, głów nie zaś uprawia jazdę konną i 
przedstaw ia, że to m nóstwo sił i zdrowia, idących  
w bezm yślnych harcach na m arne, dałoby się  
spożytkow ać na w ojnie na chw ałę oręża trójjedy- 
aego  królestwa W . Brytanji. Podobno przykład  
duńskich gim nastyczek  i am azonek, które w zięły  
udział w Igrzyskach Olimpijskich w Londynie, 
w płynął na tak w ojow nicze usposobienie dam lon­
dyńskich. N iestety! dobrych chęci tych pań nie 
u w ień czył pożądany skutek, albow iem  n ieczuły na 
ich patrjetyczne zapały m inister wojny od pow ie­
dział chłodno, że  .n ie  w ie, w jaki sposób m ógłby  
panie w cielić  do korpusu armji".

U k a z  N a j w y ż s z y .
Petersburg, 13-go  w rześnia. Imiennym uka­

zem  do senatu rządzącego z d. 8 -go b. m. N aj­
w yżej rozkazano:

1 ) Moc najwyżej zatw ierdzonego w d. 14-ym  sierp­
nia 1881 r. prawa o środkach utrzym ania porząd­
ku państw ow ego i spokoju publicznego przedłużyć 
na rok jeden , do d. 4 -go  w rześnia 1909 roku.

2) B ęd ące w stanie ochrony wzm ocnionej, na 
zasad zie Im iennego ukazu z d. 5 -go  sierpnia roku 
1907 gubernje: charkow ską, podolską, w ołyńską, 
powiaty: pokrowski, szujski i iw anow ow oznie-  
sienski gub. w łodzim ierskiej utrzym ać w tym że  
stanie wyjątkowym  na term in, w ym ieniony w pun­
kcie p ierwszym .

3) W m iejscow ościach  państw a, w których nie 
ogłoszono stanu ochrony w zm ocnionej, utrzym ać  
przez ten sam  term in m oc artykułów: 28, 20 , 30  
i 31 prawa o środkach utrzym ania porządku pań­
stw ow ego i spokoju publicznego.

B u r z e .
Lizbena, 13  w rześnia. Skutkiem  orkanu, sz a le ­

jącego  u w ybrzeży Portugalji, zatonęło w iele 0 - 
krętów i statków  rybackich. Około 3 0 0  ludzi stra­
ciło życie.

Medjolan, 13 w rześnia. Silny w icher przewró­
cił w pobliżu V arese komin fabryczny. Odłamy 
kom ina zabiły 2 -ch  ludzi, poraniły zaś 2 0 -tu.

Nowy Jork, 13 w rześnia. Szalona burza w y­
rządziła olbrzym ie szkody na w yspie Grand Turk, 
należącej do archipelagu B aham skiego. W icher  
zburzył m nóstwo domów. S ą  ofiary w ludziach.

W r z e n ie  w  in d ja c h .
Londyn, 13 w rześnia. A Sim li donoszą, że sfa- 

natyzowani przez agitatorów hindusi zajm ują po­
staw ę coraz groźniejszą w zględem  anglików. P o ­
pełniane są liczne skrytobójstwa.

Z ja z d y  m in is tr ó w .
Wiedeń, 13 w rześnia. Na zaproszenie a m b a sa ­

dora A ustro-W ęgier w Petersburgu, Bercholda, m i­
n ister Izwolskij, przybędzie po ukończeniu kuracji 
w K arlsbadzie, do zamku am basadora w Buchlau, 
na Morawach, gdzie jed nocześn ie przybędzie tak­
że bar. Aehrenthal.

C h o lera .
P etersb u rg , 13 w rześnia. W ciągu ostatniej d e-

C en y  p r o d u k tó w  r o ln y c h
(za kerzec zwyczajewy)

P szenica . 2 4 0  funt. od rb. 7 .0 0  do 7 .60
Żyto . . . . 2 3 0 „ 6 .0 0  „ 6.25
Jęczm ień . 2 0 0 4.30  „ 4.85
O w ies . . . , 140 „ 2 .6 0  „ 2 .8 0
Groch . . . . 260 „ -------- 6 .50
Bobik koński 2 6 0 -------- 5 .00
W yka . 260 _____ 4.50
Łubin niebieski 2 6 0 „ -------- 3 .00
R zepak . . . 2 1 0 9 .00  ’ 9 .10
Rzepik . . . 2 1 0 -------- —-  __
Koniczyna biała 250 „ 30 .0 0  „ 38 .00
Koniczyna czerw . 2 5 0 „

*
-------- —  ——

Tym otka . . . 180 -------- » ---  ---
Gryka . . . . 2 0 0 . • „ ------- . --------

Lublin, d. 12 września r. jęoS

—  L epsze dwie nogi w m łodości, niźli trzy w 
starości.

—  W chałupie m asz swar, kiedy nie m asz co 
w sypać w gar.

Rozkład poc iągów  na  st. Lublin.
Od dnia I-go Maja 1008 r. ===== 

O d .c łio ćL :z;ą , 25 1и"и.Ъ11зз.а,.
De Warszawy. Do Kewta.

6 m. 32 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 
9 ■». 23 wręcz. IVfel.

6 m. 53 rano osob.
9 m. 0 rano poczt.
4 m. 29 popoł. osob.
12 m. 38 w n. miesz.
12 * . 8. pop. IV kl.

P r z y c L c d z ą  ć l o  хлзЛаїі за а ..

De tokowa.

3 m. 21 pop. miesz.
6 m. 56 r. H і IV kl

Z WursMwy.

6 ro. 40 rano miesz. 
2 m. 15 popoł. osob. 
g m. 46 wiecz. pocz. 
10 m. 45 w noc. os. 
8 * . 28 w. IV Ы.

Z Krwią.

8 m. 42 reno poczt. 
4 m. 14 pop. osob. 
12 ю. 23 w noc. m. 
11 » . 36 r. Pf M.

Z Łukowa.

8 r*. 46 r. miesz. 
7 m. 3* w. II і IV Ł

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Riure egteeza* Ungea, Wierztewa 8.—Ноті heuttewy L. i E. U&kz\ & Co
Krakowskie-Przedmieście Me 53. — toure Ogłoszeń l. RueliwnitTi Marszałkowska 16 t20. ___
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